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Streszczenie: Janusz Korczak przez całe swoje ycie szukał prawdy 
tkwi cej w wierze człowieka. Czy j  odnalazł? Trudno jednoznacznie 
oceni , cho  istniej  argumenty przemawiaj ce za jego yw  wiar   
w Boga, religijno ci , modlitw  i zasadami etycznymi, wynikaj cymi  
z moralno ci Ko cioła.  

Stosunek Janusza Korczaka do religii był do  skomplikowany. 
Religi , wiar , modlitw  i zasady moralne zaliczał do rodków, które  
w du ej mierze pomagaj  ka demu człowiekowi (równie  dziecku) by
dobrym. Uznawał konieczno  obecno ci Boga oraz potrzeb  modlitwy. 
Te osobiste przekonania przekazywał swoim wychowankom, zach caj c 
ich do praktyk religijnych. Sam na co dzie  dawał dzieciom przykład 
gł bokiej modlitwy i wiary w Boga. Tym wci  aktualnym i na ró ne 
sposoby interpretowanym zagadnieniom po wi cony jest ten artykuł.  
Słowa kluczowe: dziecko, wiara, religijno , Bóg, wyznanie, tradycja. 

Summary: Janusz Korczak has been seeking the truth inherent in human 
faith throughout his life. Has he found it? It is difficult to judge it clearly, 
although there are arguments for his living faith in God, religiousness, 
prayer and ethical principles, resulting from the morality of the Church. 

Janusz Korczak’s attitude to religion was quite complicated.  
He credited religion, faith, prayer and moral principles as means that 
largely help every human being (children included) to be a good person. 
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He considered a necessity of God’s presence and a need for prayer.  
He was sharing his personal beliefs to his pupils encouraging them to 
religious practices. He was giving children an example of deep prayer 
and faith in God. The following article is devoted to these, still current 
and interpreted in various ways, issues. 

Keywords: child, faith, religiosity, God, religion, tradition.

Wprowadzenie 

W gronie uznawanych autorytetów pedagogicznych i wychowaw- 
czych oraz osób, które wci  staj  si  podmiotem dyskusji i analiz  
nie tylko w Polsce, ale i na wiecie, znajduje si  Janusz Korczak, polsko- 
- ydowski lekarz, pedagog, pisarz, publicysta, działacz społeczny, a 
przede wszystkim przyjaciel dzieci. Całe swoje ycie po wi cił dzieciom, 
szczególnie tym potrzebuj cym pomocy. Ka de traktował jako człowieka, 
a nie tylko, jak to podkre lał, „zadatek na przyszłego człowieka”. 

Stary Doktor wci  fascynuje, zachwyca, niepokoi, dra ni  
i zaskakuje jako lekarz, pisarz, filozof, teolog, wychowawca, uczony, 
poeta, humorysta, społeczny aktywista, psycholog, a szczególnie jako 
pedagog i przyjaciel dzieci. Wiele ju  powiedziano o Januszu Korczaku, 
dokonuj c analizy wydarze  z jego ycia.  

W swoim wyst pieniu chciałbym podj  prób  zgł bienia w tku 
wiary i religijno ci, szczególnie tego, co jeszcze nie zostało powiedziane lub 
powiedziane było zbyt powierzchownie. Nie kieruj  si mod  na Korczaka
i nie dokonuj  kolejnej jednostronnej analizy jego ycia. Nie lekcewa
jednak dost pnych opinii o Doktorze, nawet tych formułowanych bez 
wnikliwszych bada , ale jednocze nie cz sto bardzo autorytatywnych.  

Mam nadziej , e próba krótkiej analizy wybranego w tku religij- 
no ci i wiary z biografii, przybli y i pozwoli jeszcze lepiej zrozumie
posta  Starego Doktora, na któr  chc  spojrze  w wietle Ewangelii 
Miło ci, czyli czynionego dobra i heroicznego po wi cenia dla dziecka.  

Religijno  i wiara w Boga

Na religijno  oraz wiar  w Boga nieodzowne wpływ posiada 
rodowisko rodzinne. Je li chodzi o rodowisko rodzinne Janusza 
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Korczaka, to przyzna  nale y, e rodzice – Józef i Cecylia Goldszmitowie 
– wychowywali swoje dzieci, zwracaj c wi ksz  uwag  na tzw. maniery
salonowe ni  na warto ci religijne. Uwa ali równie , e przekonania 
dotycz ce wiary maj  bardziej znaczenie kulturowe ni  duchowe, dlate- 
go nie kładli na nie nacisku. Dom rodzinny nie dawał wi c Korczakowi 
nawet podstawowego wychowania religijnego. 

Nie mo na jednak mówi  te  o antyreligijnym nastawieniu. Był on 
wychowywany w duchu tolerancji. Nie mówiono gło no i jasno o Bogu, 
ale równie  go nie zwalczano. 

Z analizy religijnej rodowiska Goldszmitów, dokonanej przez 
Natali  Han-Ilgiewicz, dowiadujemy si , e „w domu Goldszmitów 
równolegle z asymilacj  narodowo ciow  odbywała si  asymilacja 
religijna, nie w sensie przyjmowania wiary chrze cija skiej wprost przez 
chrzest w Ko ciele Katolickim, ale w sensie yczliwej akceptacji zasad  
i prawd chrze cija skich. 

Dziadek Janusza Korczaka był bliski przyj cia chrztu oficjalnie  
w Ko ciele Katolickim. Wprawdzie nie ochrzcił si , ale pozytywne 
nastawienie do chrystianizmu było kontynuowane i w nast pnym 
pokoleniu Goldszmitów, mimo e ojciec Henryka deklarował si  jako 
bezwyznaniowy”1. W takiej to wła nie atmosferze wychowywał si   
i kształtował swój charakter Henryk jako dziecko i młodzieniec. 

Mo na przyj , e brak do wiadczenia ywej obecno ci Boga  
w rodzinie mógł sta  si  przyczyn  powstania u Korczaka wewn trznego 
niedosytu duchowej miło ci czy te  braku poczucia bezpiecze stwa. 
Dotyczy to szczególnie okresu dzieci stwa i adolescencji. St d mo e 
takie zainteresowanie (ju  jako studenta) wszystkimi potrzebami 
dziecka, a szczególnie potrzeb  miło ci i troski o jej rozwój. Dziecko jest 
miejscem spotkania z Bogiem – bez Niego jest wielk , niezrozumiał
tajemnic . Tak te  twierdzi Pappini, którego dochodzenie istoty człowie- 
ka doprowadziło do wiary: „Nie potraficie zrozumie  człowieka, zanim 
nie ujrzyjcie go w jego postawie wobec Boga”2. 

1 A. Just [ks.], Janusz Korczak, [w:] ks. bp B. Bejze (red.), W kierunku chrze cija - 
skiej kultury, ATK, Warszawa 1978. 

2  J. Pappini, List do historyków papie a Celestyna VI, [w:] Listy papie a Celestyna VI 
do wszystkich ludzi, Pozna  1948, s. 260. 
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Korczaka do Boga doprowadziła wielka tajemnica dziecka. Pisał: 
„Dziecko rodzi si , jeden z najwi kszych cudów ycia – wielka 

wi tynia na przyj cie tajemniczego Boga, którego tu przyszło  umie ci”3. 
Droga poszukiwania Boga przez Janusza Korczaka – to nie tylko 

zgł bianie jego istnienia, ale tak e – a mo e przede wszystkim – 
widzenie Boga w człowieku (dziecku), w jego yciu osobistym, 
społecznym, w codziennej miło ci i yczliwo ci. Poszukiwał Zbawcy 
przez całe swoje ycie ró nymi sposobami, m.in. tak e w osobie 
Chrystusa. Mo na przypuszcza , e przekonanie, i  wizyta w Izraelu 
przyczyni si  do osobistego spotkania ze ladami dziecka z Nazaretu, 
udał si  dwukrotnie do Palestyny (w roku 1935 i 1936)4. 

Janusz Korczak nigdy nie podwa ał informacji, e jest wyznania 
moj eszowego, cho  mo na powiedzie , e oficjalnie nie nale ał do ad- 
nego. Mo na przyj , e jego wiara w Boga była ponadwyznaniowa, bez 
przynale no ci do konkretnej religii. Instytucjonalizm stanowił przeszkod
i trudno  w ostatecznym podj ciu decyzji w sferze wiary. Sam stwierdza: 

„Jasn  Tw  posta  zasłoniły mi cienie Twoich, Bo e, kłamliwych 
tłumaczy […]. Ich miłe kadzidło – prochy – dymy i gromnice – cuda – 
gro by i grzechy – muzy – popioły – zach ty – obietnice – kamienne 
tablice – nauki i gazy truj ce […]. Poprzez kup  tych pomocników, 
faktorów, zast pców i katów, co odpychali, mrozili, zasłaniali, nie dali do 
Ciebie, mój Bo e, doj  – d yłem”5. 

Przyznaje tak e, e jest niedowiarkiem, odrzuca obrz dy, jednak 
„pozostała mi wiara w Boga i modlitwa. Broni  tego, gdy  bez nich nie 
mo na y . Człowiek nie mo e by  tylko lepym trafem. A co robi  moi 
»wierz cy« koledzy, a  strach pomy le . Mi sa wcale dzi  nie jadłem, 
miałem o to awantur , jakbym dał dla siebie osobnej kuchni” – pisze6. 

W swoim yciu, Janusz Korczak zachowywał tradycj  zarówno 
polsk , jak i ydowsk . Nie był ani katolikiem, ani chrze cijaninem, ani 
formalnie wyznawc  religii moj eszowej. Osobi cie miał szczególn  sym- 
pati  do judaizmu i religii chrze cija skiej. Uwidaczniało si  to w zachowy- 
waniu tradycji polskiej i ydowskiej poprzez cho by obchodzenie wi t. 

3  J. Korczak, Tajemnica pracy zawodowej akuszerki, [w:] Ten e, Wybór pism,  
t. I-IV, NASZA KSI GARNIA, Warszawa 1957-58. 

4  I. Newerly, ywe wi zania, Warszawa 1966, s. 392-393. 
5  J. Korczak, Sam na sam z Bogiem, Warszawa 1922, s. 36. 
6  Ten e, Spowied  motyla, [w:] Wybór pism…, dz. cyt., t. II, s. 91. 
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W yciorysie Starego Doktora odnajdujemy wzmiank , jak  
w okresie Bo ego Narodzenia ojciec pokazywał mu polskie tradycyjne 
jasełka, szopki i łóbki. Nic wi c dziwnego, e sam ju  jako wycho- 
wawca, razem z dzie mi uczestniczył we wszystkich najwa niejszych 
wi tach katolickich oraz ydowskich.  

B d c dwudziestoletnim studentem medycyny, Janusz Korczak 
zorganizował na Solcu Gwiazdk  dla biednych dzieci, wcielaj c si   
w w. Mikołaja, rozdaj cego prezenty. Chwalił si :  

„Przez godzin  byłem wi tym (…). Id  – wi ty Mikołaj –  
w masce starczej, z białymi włosami, dług  do pasa nie n  brod  (…),  
z workiem przysmaków i wiecidełek dla smutnej dziatwy, id  do izby, 
nios c zdziwienie, boja  i rado . Id  do izby, piewaj c kol dy (….), 
łami c si  opłatkiem, składaj c yczenia i skromnie spo ywaj c wieczerz .  

Dzieci niefrasobliwie kr c  si  wokoło niskich choinek, płon cych 
rzadkimi wieczkami, przybranych tanimi papierkami. Skromne drzewka 
robotników (…). Milknie piew, gdy wchodz . Id  do izby (…).  
I wszedłem do izby wiaruski. Rudziak jest sam – siedzi w k cie przy 
kominku. Ciemno. Zawieszona przed obrazem lampka rzuca na twarz 
chłopca smutne, zielone wiatło. 

– Dziadku – woła, trzymaj c mnie mocno za r k  – dziadku –  
we  mnie ze sob . 

– Ale tobie le w domu? – pytam. 
Lampka sykn ła. Drgn ł. 
– Dziadku, czy ty naprawd  jeste wi ty? – dziecko pierwsze 

zadało to pytanie. 
– Tak, chłopcze – mówi  cicho, spokojnie, ale z wiar . 
– Mnie tu le. Chc  i  z tob . 
Zawieszam krzy yk na jego piersi, daj  łakocie. 
– Módl si , rudziaczku. 
– A jak? 
Mów Bogu wszystko, co czujesz. 
– Kiedy psie głosy nie id  pod niebiosy.  
– Módl si , dziecko, Bóg ci  wysłucha. 
Kl ka i szepcze wpatrzony w obraz”7. 

7  J. Korczak, Fragmenty utworów, NASZA KSI GARNIA, Warszawa 1978, s. 31.  
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Korczak nie wyobra ał sobie Bo ego Narodzenia bez choinki, 
podarunków oraz kol d8, ale te  nie wyobra ał sobie pomijania wi t 
ydowskich, np. S dnego Dnia, wi ta Chanuka czy Purymu9. 

ycie Starego Doktora było wiadectwem Bo ej miło ci i dobroci. 
Nie w tpił on w istnienie Jezusa Chrystusa i Dobr  Nowin  – cz sto 
si gał do Biblii, rozwa ał jej fragmenty, czerpał z niej duchowy pokarm. 

Potwierdzeniem jest znany fakt, gdy przebywaj c w getcie 
warszawskim i oczekuj c na swoje wyzwolenie poprzez cierpienie  
i mier , poprosił o Ewangeli , Mszał Rzymski oraz Litani  do Matki 
Boskiej. Z relacji Marii Czapskiej dowiadujemy si , e posiadał ju Listy 
Apostolskie. Prosił tak e, aby mu posłała „Mszał Rzymski, polsko-
łaci ski w belgijskim wydaniu, podr cznym wydaniu, gdzie mógł 
znale dan Litani  i mnóstwo tekstów liturgicznych z ksi g Starego 
Testamentu. W jaki  czas pó niej dał mi zna , e prosi o zatrzymanie 
Mszału, był mu widocznie przydatny”10.  

Cz sto czytał (osobi cie i wspólnie z dzie mi) Pismo wi te,  
a szczególnie Listy Apostolskie i to nie tylko w getcie warszawskim. Biblia 
pomagała mu w tłumaczeniu dzieciom tajemnicy narodzin, ycia oraz 
mierci. Bardzo cz sto odwoływał si  do ingerencji Boga, któr  odnajdy- 

wał w Pi mie wi tym11. Mo na s dzi , e odkrywał tak e w nim ródło 
siły i mocy do codziennego ycia, a szczególnie przyj cia m cze skiej 
mierci w Treblince. 

Wiele cennego materiału dotycz cego religijno ci Janusza Korczaka 
odnajdujemy w osobistych relacjach z tymi, którzy si  z nim spotykali. 
Do grupy zaprzyja nionych osób nale eli m.in.: Igor Newerly, Hanna 

8  M. Jaworski, Janusz Korczak, INTERPRESS, Warszawa 1977, s. 152; 252. 
9  J. Korczak, Józki, Ja ki i Franki, Warszawa 1958, s. 17.  

 Purym – to bardzo radosne wi to lasu obchodzono 18 marca w rocznic  uratowania 
ydów od zagłady w Persji. W jego tradycji odnajdujemy organizowanie zabaw  

dla dzieci i dorosłych oraz obdarowywanie ich podarunkami. Dla J. Korczaka było 
okazj  do pisania szopek purymowych.

wi to Chanuka – ci le zwi zane z u wi ceniem, odnowieniem, oczyszczaniem 
wi tyni jerozolimskiej. W czasie jego obchodów zapalało si wieczki, odbywały 

si  zabawy, dzieci odgrywały ró ne komedyjki autorstwa J. Korczaka i otrzymywały 
równie drobne sumki pieni dzy do swojej osobistej dyspozycji, a tak e małe 
podarunki; J. Korczak, Józki, Ja ki i Franki…, dz. cyt., s. 17.  

10  M. Czapska, Ze wspomnie  o Januszu Korczaku, „Tygodnik Powszechny”, nr 15/1945, s. 4. 
11  J. Chmielewska, Janusz Korczak, [w:] KU NICA, nr 40/1948. 
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Mortkowicz-Olczakowa, Jerzy Zawiejski, Jan Piotrowski, Maria Czapska 
czy te  ks. Jan Twardowski. Za wiadczaj : 

Igor NEWERLY – sekretarz Janusza Korczaka (1926-1939), redaktor 
czasopisma dzieci cego „Mały Przegl d”, wychowawca w Korczakow- 
skich Sieroci cach (1932-1939): 

„Całe ycie szukał Boga. Bóg jego był nie tylko z tego czy innego 
kultu, z adnych antropomorfizuj cych wyobra e . Bóg Korczaka 
zrodzony z samotno ci i smutku był sam  dobroci  i ostatecznym 
azylem dla sensu wiata”12. 

Hanna MORTKOWICZ-OLCZAKOWA, której ojciec Jakub był 
wydawc  publikacji dzieł Starego Doktora, napisała:

„Korczak (…) cenił zawsze tylko credo wyznawane w czynach (…), 
e wzbogacenie duszy jest warunkiem pracy celowej (…) i e poszukiwał 

Boga przez całe swoje ycie. Był człowiekiem modlitwy. Rozumiał tak e 
warto  modlitwy w yciu dziecka. Dlatego w internacie uło ył dla 
swoich dzieci specjaln  modlitw  i trzy razy dziennie 120 sierot zwracało 
si  do Boga słowami: »Błogosławiony  Ty, Wiekuisty Bo e…«”13. 

Jerzy ZAWIEJSKI: 
„Był na swój sposób religijny, cho  nie nale ał formalnie do adnego Ko cioła”14. 
Jan PIOTROWSKI:  
„Był gł boko, wewn trznie religijny, nie t  pełzaj c , ale twórcz

religijno ci  (Janusz Korczak). Nie zamykał Boga w sztywnych formu- 
łach, ale i nie m drkował zarozumiale (…). Nie okre lał, raczej odczuwał. 
Nie ulegał bezmy lnie, ale starał si  harmonizowa  swe ycie z przeczu-
walnym pi knem i m dro ci  Bóstwa, któremu pozostawił atrybuty 
Najwy szej Sprawiedliwo ci, odbieraj c jednak narz dzia tortur”15. 

I dalej: 
„Od Chrystusa miał t  wszechogarniaj c  miło  ludzko ci i wszel- 

kich przejawów ycia – z Chrystusem jednoczył si  w szczególnym 
umiłowaniu małych dzieci i wszystkich pokrzywdzonych – na Nim zda- 
wał si  wzorowa  skromno  i prostot  swoich post pków i obyczajów”16. 

12  I. Newerly, ywe wi zania, wyd. IV, CZYTELNIK, Warszawa 1978, s. 394. 
13  H. Mortkowicz-Olczakowa, Janusz Korczak, Warszawa 1961, s. 129; 129. 
14  J. Zawiejski, Droga katechumena, [w:] ZNAK, nr 43/1958, s. 27-28. 
15  J. Piotrowski, Ojciec cudzych dzieci, Łód  1946, s. 47. 
16  Tam e, s. 48. 
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Maria CZAPSKA podczas osobistego spotkania z Januszem 
Korczakiem w getcie warszawskim (1941) dostrzegła w nim człowieka 
wierz cego i rozmodlonego. Wówczas usłyszała od niego, e „dzieci 
musz  si  modli , one dzi  tego potrzebuj ”17. Stary Doktor mówił 
pacierz razem z nimi. Mo na to zauwa y  szczególnie podczas 
dramatycznej drogi do komory gazowej. Autorka wspomina, e na 
postawione Korczakowi pytanie: jak si  czuje, odpowiedział:  

„Jak motyl w poczwarze, motyl na wylocie (…). Zdaje mi si ,  
e ten inny wiat, do którego si  wynios , jest ju  blisko, czuj  go (…). 

Tak mi si  jako  majaczy”18. 

Ks. Jan TWARDOWSKI – cho  nie spotkał si  osobi cie  
z Korczakiem, to analizuj c jego ycie i dzieło, stwierdził, e „stał on 
poza oficjalnymi wyznaniami, chocia  tak cz sto mówił o Bogu i wracał 
do Biblii. Na grobie swej matki wyrył napis z Pi cioksi gu:  
»Nie zapomniałem Twoich przykaza , ani ich nie przest powałem«”19. 

Dokonuj c gł bszej analizy wypowiedzi Janusza Korczaka  
o mierci, nie mo na mie  w tpliwo ci, e wierzył w ycie wieczne. 
Potwierdzaj  to my li zawarte w ksi ce Sam na sam z Bogiem,  
któr  zako czył dedykacj  zmarłym rodzicom:

„Dzi kuj  Wam za ycie i za mier  Wasz , za moje ycie  
i mier . Rozeszli my si  na chwil , aby si  znów spotka  razem (…). 
Dzi kuj , e cie mnie nauczyli słysze  szept zmarłych i ywych. 
Dzi kuj , e poznałem tajemnic ycia w pi knej godzinie mierci”20. 

Uzupełnieniem powy szych my li mo e by  relacja Ireny 
Chmielewskiej ogl daj cej i podziwiaj cej spektakl pt. Poczta,
wystawiony w getcie przez dzieci Domu Sierot. Zapadła jej w pami ci 
szczególnie scena mierci młodzie ca ukazanej jako wyzwolenie.  

W chwili odchodzenia chłopca, Korczak zapytany przez Chmielewsk , 
„czy s dzi, e w sytuacji sierot wyzwoleniem jest tylko mier ”,
odpowiedział: „Tylko”. A na pytanie, „czy ze mierci  si  wszystko 
ko czy”, odpowiedział: „Jestem pewien, e nie”21. 

17  M. Czapska, Ze wspomnie  o Januszu Korczaku …, dz. cyt., s. 4. 
18  Tam e. 
19  Ks. J. Twardowski, [w:] „WI ”, nr 6/1972, s. 60. 
20  J. Korczak, Sam na sam z Bogiem …, dz. cyt. 
21  I. Chmielewska, Janusz Korczak, [w;] „KU NICA”, nr 40 i 41/1948, s. 162. 
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Igor Newerly, relacjonuj c kontakty z Januszem Korczakiem, 
wyra ał przekonanie, e wszczepiał w serca swoich dzieci „t sknot   
za lepszym yciem, którego nie ma, a które kiedy  b dzie, za yciem 
prawdy i sprawiedliwo ci”22. 

Nie mo na mie  w tpliwo ci, e Doktor przez całe swoje ycie, 
które - jak pisał – „było trudne, ale bardzo ciekawe”, wierzył w Boga, 
którego ju  w młodo ci prosił: 

„Daj mi, Bo e, ci kie ycie, ale pi kne, bogate i górne”23.  

W Pami tniku za  napisał: „W siódmym roku – szkoła, w czterna- 
stym – dojrzało  religijna, a w dwudziestym pierwszym – wojsko…”24. 

Z odnalezienia Boga w swoim yciu cieszył si  „jak dziecko 
zabł kane, gdy dostrzegło blisko posta  z dala”. Mówił:

„Znalazłem Ciebie, mój Bo e, i ciesz  si  jak dziecko, gdy 
zbudzone ze snu sztucznego, łagodnie u miechni t  twarz wita 
pogodnym u miechem. Znalazłem Ciebie, mój Bo e, jak dziecko – co 
złej – obcej oddane opiece, ucieka i po tylu trudach, przygodach tuli si
wreszcie do drogiej piersi, w pie  serca jej zasłuchane”25. 

Taka postawa charakterystyczna jest dla człowieka wiary, ufno ci  
i bezpo redniego kontaktu z Bogiem, opartego na relacji: ojciec – dziecko. 
To pomagało Korczakowi w codziennym zmaganiu si  ze słabo ciami 
ludzkiej natury. Lepiej równie  rozumiał zarówno samego siebie, jak  
i drugiego człowieka, szczególnie małego. Nic wi c dziwnego, e coraz 
gł biej wnikał w sam  istot  religii. Wyznał:

„O Bo e! Wierz : nie mam sił ani mocy, by rozumowa .  
Wierz . 
Nie chc  wnika  w istot  tej wiary.  
Wierz . 
Niech ka da my l krytyczna opu ci mnie.  
Wierz . 
Chc  by  sług  i niewolnikiem Twym, chc  by  prochem i pyłem.  
Wierz .  

22  I. Newerly, Wst p, [w:], Wspomnienia …., dz. cyt., s. 12. 
23  J. Korczak, Pami tnik, [w:] Wybór pism…, dz. cyt., t. IV., s. 578. 
24  Tam e, s. 561. 
25  J. Korczak, Sam na sam z Bogiem …, dz. cyt., s. 36. 
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Wierz , e b dziesz mnie bronił, o Bo e! Sam nie chc  walczy , 
bom drobny i slaby. Ty mnie obronisz.  

Wierz ”26. 

Wiara Korczaka wypływała z jego gł bokiej, duchowej potrzeby 
Boga oraz ci głego odnajdywania w codziennym yciu Jego ladów. 
„Dzi  nie dziwi mnie, e Bóg nie ma pocz tku ani ko ca, gdy  widz   
w Nim niesko czon  harmoni . Gwiazdy, wszech wiat mówi   
o istnieniu Stwórcy, a nie ksi dz” – twierdził27.

Wiara pomagała mu równie  odpowiedzie  na pytania, na które 
odpowiedzi nie potrafił da  ludzki rozum. Dzi ki wierze, Bóg był dla 
człowieka Dobrym Ojcem, bli szym nawet ni  ziemski28. T  blisko
porównywał te  do uczu  braterskich29.  

Do osobistego spotkania z Najwy szym, Stary Doktor nie potrzebował 
po redników, religijnych instytucji czy zwi zków wyznaniowych.  
Jak stwierdza były wychowanek, a pó niej zaufany przyjaciel Józef 
Arnold, „stosunek do religii miał cechy mistycyzmu. Korczak był 
przeciwnikiem wszelkiego kultu o charakterze instytucjonalnym  
w znaczeniu jakiegokolwiek ko cioła. Nie uznawał hierarchii ani 
dogmatyki obowi zuj cej w religiach. Traktował j  jako cz stk ycia 
duchowego człowieka, jako subiektywn  potrzeb  ludzi w ka dym 
wieku i w ka dej sytuacji. Stwierdzam to stanowczo”30. 

Nie znaczy to z pewno ci , e Korczak był ateist . Dra nił go 
jednak obraz Boga, jaki posiadaj  ludzie, za  w instytucjach religijnych – 
czynnik typowo ludzki, grzeszny, który nie pozwalał w pełni wypełni
przykazania miło ci. Przekonany był, e to tak e „naszych kapłanów 
wina: kazali si  wi cej ba  Boga ni  miłowa , a On nieustraszony – 
przekonali si  ludzie – pobła liwy, dobrotliwy (…), łagodny i jasny.  
Czy  mało krzywdy i kary z r k człowieka”31. 

26  Ten e, Spowied  motyla …, dz. cyt., s. 109. 
27  Tam e, s. 108. 
28  J. Korczak, Sam na sam z Bogiem …, dz. cyt., s. 34-36. 
29  Tam e. 
30  L. Barszczewska, B. Milewicz (wybór i opracowanie), Wspomnienia o Januszu 

Korczaku, NASZA KSI GARNIA, Warszawa 1981, s. 217. 
31  J. Korczak, Pami tnik…, dz. cyt., t. IV, s. 561. Pami tnik, posł. napisała  

A. Szl zakowa, WYD. POZNA SKIE, Pozna 1984.  
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Bóg Korczaka – to Bóg Miło ci i Dobroci, którego mo na dostrzec 
tak e, a mo e szczególnie, w yciu ka dego człowieka. Taki obraz 
Stwórcy namalował w swojej ksi ce Sam na sam z Bogiem, w której 
przekonuje, e o Najwy szym i z Najwy szym rozmawia si  zarówno 
ustami wszystkich ludzi: matki, ojca, dziecka, młodzie ca, artysty, 
chłopca, dziewczynki, kobiety lekkomy lnej, uczonego i starca, jak  
i ró nymi stanami psychicznymi: rado ci, smutku, pojednania, skargi, 
buntu i zadumy32.  

Takiego Boga szukał Korczak i takiego, wydaje si , znalazł.  
„I ciesz  si  jak dziecko – i nie nazywam Ci  ani Wielkim, ani 
Sprawiedliwym, ani Dobrym – mówi : – Mój Bo e. Mówi : Mój  
i Ufam” – wyznał Janusz Korczak33. 

O wierze Starego Doktora wiadczy  mog  tak e lady gor cych 
dyskusji, jakie prowadził podczas spotka . „Pami tam” – relacjonuje 
wiadek – „mówiłem raz z nim o wierze. Rozpatrywałem wiar  i religi   

ze strony historycznej, społecznej, filozoficznej, metafizycznej, 
materialistycznej, etnograficznej. On słuchał uwa nie, oczami zawisał na 
moich ustach, a gdy blady i wyczerpany zamilkłem, on u miechn ł si
jako  bezradnie i rzekł: „Mój Panie! Wiara – to jest wiara (…) i basta”34. 

Przekonania Korczaka odnalazły swoje odzwierciedlenie  
w religijnym systemie wychowania. Był pewien, e s  one przejawem 
wewn trznych potrzeb dziecka. Te potrzeby dostrzegał na co dzie , cho
nikogo nie zmuszał do praktyk religijnych, np. modlitwy (oprócz 
wspólnej obowi zkowej). Był przekonany, e wła nie wiara w Boga 
kształtuje postaw  moraln  oraz sumienie, jest pomocna w prze ywaniu 
ró nych trudno ci i ci kich momentów yciowych.  

Cho  wierzył, zgodnie ze swoj  humanistyczn  indywidualno ci , 
to jednak uznawał ka d  form  wyznania. Wyra nie wida  to  
w metodach wychowawczych stosowanych w domach, zakładach.  
Jako nauczyciel, wychowawca, opiekun i przyjaciel dzieci zarówno 
ydowskich, jak i polskich, nigdy nie narzucał im swoich przekona

religijnych, ale bardzo ch tnie uczestniczył w ich do wiadczeniach. 

32  Ten e, Sam na sam z Bogiem.., dz. cyt. 
33  Tam e, s. 193-194. 
34  Ten e, Koszałki opałki, Warszawa 1958, t. I, s. 259. 
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Podobnie, jak on sam prze ywał indywidualnie swoj  religijno ,  
tak uwa ał, e ma do tego prawo ka dy wychowanek. 

Dostrzegał potrzeb  Boga w yciu małego dziecka i procesie 
kształtowania jego sumienia. Religijno  małego człowieka traktował 
jako przejaw jego wewn trznej potrzeby, wynikaj cy – by  mo e –  
z nieobecno ci rodziców i niemo no ci kształtowania przez nich posta- 
wy wobec wiary. Maj c to na uwadze, starał si  zast pi  ojca i matk , 
udzielaj c dzieciom odpowiednich rad, zach t, poucze  i wskazówek. 
Wła nie dzieci traktował jako wielk  tajemnic  pochodz c  od Stwórcy  
i wierzył, e ka de z nich nosi „w sobie wiar  w Boga”. Zdaniem Korczaka, 
„jest rzecz  mo liw  wychowa  dzieci bez religii, ale nie bez Boga”35. 

Widz c cel i potrzeb  religijnego wychowania podopiecznych,  
ze wszech miar zabiegał o ukazywanie im pi kna Stwórcy oraz dobroci 
człowieka. Cho  przywi zywał wag  do ró nego rodzaju form ycia 
religijnego, np. modlitwy, to jednak wiedział, e „ka dy musi poprzez 
Boga i z Bogiem wiat ogromny splata ”36. 

Stary Doktor był wewn trznie przekonany, e stosuj c religijne 
wychowanie dzieci, współpracuje niejako z samym Stwórc . Posiada 
wi c pełne prawo oczekiwa  od Niego wskazówek w wychowaniu  
i przygotowaniu dzieci do dorosłego i odpowiedzialnego ycia.

„Promienny Bo e! – mówił – unosz  w gór  ramiona, oczy 
szeroko otwieram, usta uchylam, czoło ku Tobie wznosz  (….). Patrz , 
czekam, słucham (…). Szczebel po szczeblu wspinam si  ku Tobie w 
ochoczym wysiłku”37. 

Głównymi formami wychowania religijnego było zgł bianie 
Pisma wi tego, obchodzenie wi t chrze cija skich i ydowskich, 
modlenie przez piew oraz uczestnictwo w ukierunkowanych na rozwój 
duchowy koloniach i wycieczkach. 

Jako nauczyciel, a szczególnie wychowawca i przyjaciel dzieci, 
poczuwał si  do odpowiedzialno ci za ich religijne przygotowanie, które 
– według niego – stanowiło istotny element wychowania w ogóle. 
Wskazywał w nim zadania i korzy ci z tego wynikaj ce: 

35  Ten e, Wybór pism pedagogicznych, NASZA KSI GARNIA, Warszawa 1957-58,  
t. I, s. 20. 

36  Ten e, Sam na sam z Bogiem..., dz. cyt. 
37  Tam e, s. 90. 
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Niesienie pomocy dzieciom w nawi zaniu osobistego kontaktu  
z Bogiem. 
Do wiadczanie w trudnych chwilach ycia (smutku, niepowo- 
dzeniach, cierpieniu) Bo ej pociechy i Bo ego wsparcia. 

Odnalezienie sensu ycia. 

Ochron  przed yciowym załamaniem. 

Sposób na przezwyci anie trudno ci yciowych. 

Wypracowanie hamulca przeciw wykroczeniom moralnym. 

Uszlachetnianie człowieka i czynienie go coraz lepszym. 

Wzbudzenie t sknoty za yciem wiecznym. 

Wewn trzny rozwój człowieka. 

Szczero , prawdomówno , pokora, cicho . 

Januszowi Korczakowi bliska była te  duchowo  teozofów, 
wschodnich religii, wierze  egipskich, doktryn neoplato skich, których 
wyznawcy gł boko wierzyli w mo liwo  wewn trznej przemiany 
ludzko ci. Słu y  miały temu wspólne medytacje i praktyki duchowe.  
W latach 30. miejscem letnich spotka  polskich teozofów był M enin 
nad Bugiem38.

O religijno ci i poczuciu to samo ci Korczaka mo e wiadczy
jeden z ostatnich wpisów, jakie pozostawił w niemieckim kwestio- 
nariuszu z wrze nia 1940 roku, w którym w rubryce: wyznanie religijne 
– wskazał: moj eszowe39. 

Człowiek „bez wiary nie rozumie siebie, nie rozumie dziecka,  
nie rozumie tajemnicy człowieka. (…) Wierz  i nie ma sił ani mocy,  
aby rozumowa . Wierz . Nie chc  wnika  w istot  tej wiary. Wierz , 
niech ka da my l krytyczna opu ci mnie (...)”40. 

„Jestem niby niedowiarek, e odrzucam obrz dy” – przyznaje.  
„Ale pozostała mi wiara w Boga i modlitwa. Broni  tego, gdy  bez niej 
y  nie mo na. Człowiek nie mo e by  tylko lepym trafem”41 –  

to najlepsze podsumowanie religijno ci Starego Doktora. 

39  Za: M. Gli ski, 12 rzeczy o Korczaku, które warto wiedzie …, dz. cyt. 
40  Tam e. 
41  J. Korczak, Spowied  motyla, [w:] „Wybór pism”, Warszawa 1958, s. 109. 
42  Tam e, s. 91. 
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Dzieci Korczaka, niezale nie od wieku, pochodzenia, statusu umiały 
nie tylko odmawia  pacierz, ale posiadały podstawow  wiedz  o Bogu. 
Modlitwa była uznawana jako warto  w yciu tych dzieci. Wyzwalała 
tak e t sknot  za yciem na wy szym poziomie, chroniła przed załama- 
niem, pozwalała gł biej zrozumie  sens istnienia, cierpienia i mierci42.  

Wychowankowie Korczaka rozumieli symbole religijne, cho by 
symbol krzy a, do którego cz sto si  odwoływał jako znaku miło ci 
przeciwstawiaj cej si  n dzy, zbrodni i upodleniu człowieka. W znaku 
krzy a kryła si  miło  jako odpowied  na tajemnic mierci. 

Wspomnie  nale y, e z nauk  chrze cija sk  ł czyło go pokre- 
wie stwo ideowe zawarte w Ewangeliach wi tych. W dziecku Stary 
Doktor widział nie tylko swego najbli szego brata, ale „obecno  Boga. 
Religia, która głosi, e Bóg przychodzi do ludzi w osobie urodzonego  
w stajence Dzieci tka, musiała by  Korczakowi emocjonalnie bliska” –
stwierdza K. Starczewska43.

Wyrazem religijnej postawy Doktora jest wspomniana ju
modlitwa, która w wychowaniu stanowi zasadniczy element, poniewa   
w niej człowiek odnajduje odpowied  na wezwanie Bo e44. Bóg jako 
Najwy sza Miło  pojawia si , zdaniem Korczaka, w samotnej modlitwie 
człowieka, odpowiadaj c nawet na najcichsze, ale pozbawione konwen- 
cjonalnej, rytualnej religijno ci „poruszenie duszy ludzkiej”. Tego rodzaju 
kontakt potrzebny jest „jak chleb, bowiem stanowi ródło siły, 
współczucia i miło ci. Wymaga słów, ale i milczenia, i kontemplacji 
dzieła stworzenia”45. W tek modlitwy Korczaka wymaga oddzielnej 
analizy. 

J drzej Giertych nazywa go (J. Korczaka) „m czennikiem, którego 
w istocie o ywiał chrze cija ski duch miłosierdzia”46. Mam nadziej ,  
e Czytelnik to dostrze e w moich rozwa aniach. 

43  Wł. Furma ski, Rola religii w systemie Janusza Korczaka, WYD. ARCHIDIECEZJA 
WARSZAWSKA, Warszawa 1993, s. 54-55; 64.  

46  K. Starczewska, wiadomo  religijna Janusza Korczaka, [w:] H. Kircher, Janusz 
Korczak ycie i dzieło, Warszawa 1997, s. 231. 

44  P. Por ba [ks.], Warto ci pedagogiki Janusza Korczaka, KUL, Lublin 1979, s. 8. 
45  J. Korczak, My l pedagogiczna …, dz. cyt., s. 29.  
46  Tam e. 
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Zako czenie 

Daleki jestem od tworzenia obrazu Starego Doktora jako wi tego, 
zwłaszcza, e dotychczas Ko ciół Katolicki nie podj ł wobec niego 
adnych działa  beatyfikacyjnych i kanonizacyjnych. Pami tam jednak, 
e bohater mojego wyst pienia zgin ł jako „m czennik w słu bie 

cierpi cych i skrzywdzonych”47. 
Pami tam równie , e z łatwo ci  mo na w jego yciorysie odkry

wydarzenia ci le zwi zane z wiar , religijno ci  i modlitw , które  
w zmaganiach z przeciwno ciami losu – codziennej trosce o ciepłe słowo 
i kawałek chleba dla sierot, posiadaj  nieodzowne znaczenie. Czy to mi 
si  udało? – ocen  pozostawiam mojemu Czytelnikowi. 
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